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LeKliwość ludzi do ludzi.

Dziwna w samej rzeczy że człowiek 
wobec człowieka się m ięsza, na widok 
obcego coś mu cięży, zawadza. Z da­
rza  s ię , że byle spojźrzeli po sobie, za­
raz  spuszczaj.} oczy, rumienię się , mil­
czę i niepokoją, i to bez jawnego po­
wodu.

Że ptaszyna przed sępem na ziemię 
pada i skrzydła rozpostrze, je s t powód 
po tem u; albo że niewolnik ze drżeniem 
zbliza się do pana który r)g o r  prowa­
dzi chłostą, snadnie i tu pojąć trwożli- 
wość sługi. W yrozum ieć da się także 
i strach dziewczęcia co wycieczki nie 
w idzi, gdy się nagle ujźrzy sam na sam 
w obec natarczyw ego zuchwalca. A i to 
raczcie mojej lękliwości przebaczyć, że 
mię dreszcz i trw oga przejm uje, kiedy 
nieprzyjaciel w boju wzniósł oszczep na- 
dem ną, gdy ranny dogorywam.

Ale to wszystko rzadsze zdarzenia, 
owszem prawdę m ówiąc, ludzie śród bo­
ju  i otwartej walki ulegają nierównie 
nmiej ubawom ■ trwożliwości, n iź lip rzy  
codziennych schadzkach w domow cm po­
życiu gdzie się zbierają w najlepszej 
myśli i w zupełnej swobodzie serca.

Proszę z sobą, przekonamy się. Oto- 
śmy w izbach wiejskiego państwa! T o­

warzystwo zacn e ; zeszli się gośc ie , są­
siedzcy plebani, urzędnicy starsi i pod­
w ładni, kupcy z przedmiejskiej giłdy, i 
my światowi także wstąpili przelotem. 
W szyscy ja k  można najprzyzwoiciej k ła­
niamy się , witamy, ale na sercu widocznie 
coś cięży każdem u, głosu nie wydobyć, 
a jeźli gdzieś usta słówko w ytrącą, od­
bija się w drugim końcu jakaś odpo­
wiedź z przesłuchu podobna oddźwię­
kom echa, co doskonale powtarza osta­
tnie składy i ani wie o pierwszych.

To jeszcze nie dziw bo przesłyszeć 
się można; ale dlaczego stoją wszyscy 
jak z krzyża zdjęci? Ten spuścił oczy 
ja k  gdyby czegoś po ziemi szukał, 
tamten utkwił wzrok w kołnierz sąsia­
da jakby plam dopatryw ał, uszy nabie- 
gły krw ią, po tw arzach rozlał się jakiś 
uśmiech cierpki z przym usu, a na ustach 
widocznie chęć pracuje przełam ać nie- 
wolę języka i zerw ać z przed oczu 
zam glenie; widać że to istotnie żywi są 
ludzie, ale czego stoją ja k  posągi?

Spojźrzyjmy po kobićtach! strojne 
w kwiaty, sza le , koronki, czypeczki, 
czy one na nabożeństwie że tylko ukrad­
kiem spoglądają? Jest tam’ życie, je s t ;  
a przecie dlaczegóż jak chińska la lka
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dopiero s:ę wtedy nachyli kiedy kto sprę­
żynę napnie, dopiero wtedy półgębkiem 
odpowie, kiedy ją  kto półsłówkiem po­
traci ?

Gdyby się tych ludzi nie znało w do- 
mowem zaciszu , zdawałoby się że to 
dobór samych odszczepków rozumu i 
se rca , a nie towarzystwo osób powa­
żnych, godnych, zacnych, równie świa­
tłych ja k  biegłych w swoim zaw odzie, 
niemniej wesołych ja k  szczerych biesia­
dników'.

Poznałem  raz  oficera przy marynarce 
angielsk iej; proszę go widzieć było na 
pokładzie okrętu , co to za życie, jaka 
uprzejmość "g rz e c z n o ść , przy tern śmia­
ło ść , odwaga w twarzy, do tego mło­
dy, zdrów', w esół, przystojny; z-pod oka 
ogień p a ła ! , a na czole jakby palcem 
kto wyrył: „z Bogiem bez trw o g i! “ 
byłby świat palił, a sam z zimną krwią 
przypatrywał.

T rzeb a , że w wrieczór zchodzimy się 
na ladzie w salonie u pani Prezesow ej; 
mój oficer w galowym stroju , ik  auto­
m at w oponie, głow a w tknięta w obci­
słą krawTatę ja k  na kółkach ani je j na 
lewo ani na p raw o , gibkość w krzyżach 
gdzieś się podziała, a ję zy k  w ustach 
chodził ja k  indeks wr zegarze kiedy się 
kółka popłaczę lub sprężyna pękła.

Gdy się do światła zbliżył, widzia­
łem ja k  mu na czuło krople w ystępo­
wały, dobył chustki, otarł się n iezgra­
bnie i zcicha tłum aczył sęsiadowi: „ależ 
tu  panie g o rą c o !“ Zimna wprawdzie nie 
było , ale złośliwy sąsiad pojmując co 
się dzieje w m arynarzu na lądz ie , sze­

pnął do ucha: „to dlatego że tyle dam 
w salonie. “

Bo też istotnie koło dobranych dam 
słynących wdziękami i wykwintnością, 
wydało się nieobeżnanemu z pożyciem 
salonowem m arynarzowi, stokroć strasz- 
niejszem niźli baterya sześćdziesiąt-fun- 
tow7a ; i czego na pokładzie nigdy nie 
zazn a ł, tu w zdrygnął się ja k  gdyby 
bomba pod nim pękała , kiedy która z dam 
go grzecznie zagadła. Po chwili już go 
i w saloni° nie było , umknął z przed 
oblicza piękności ten co przed tłumami 
ludożerczej dziczy ani oka nie zmrużą.

Pytam , co tu trwożyło mego boha- 
ty ra , który je szcze  dziś rano z taką 
odwragą mię witał na swojej twierdzy 
drewnianej, zawieszonej śród nieba i 
m orza między gromem i tonią?

M.t f

Ale po co nam szukać przykładów7 po 
okrętach i balach w iejskich, ścielą się 
jawnie podobne dziwactwa natury na­
szej w każdym zakątku świata. W szę­
dzie jak ieś czarnoksięskie zaklęcie na 
zgromadzeniu Judzi najspokojniejszych, 
że człowiek wchodząc Sam nie wie dla­
czego drży i trętwieje.

Mówiła mi ra z  znakom ita dama co 
niepospolitą odgrywała rolę po najświe­
tniejszych dworach Europy, że się je j 
nigdy nie wydarzyło wejść do salonu 
bez nicjakiegoś sklęknienia i zm iesza­
nia. Przypom niał mi się w tern pewny 
osiwiały w bojach wojownik, który mó­
wił: „że i w  stu w alkach obstrzylane 
zadrży serce na pierw szy w ystrzał; “ i 
żeglarzow i choć wzrósł na m orzu, zbie­
ra  się każdą rażą na słabość, kiedy po



wypoczynku w porcie znowu na ocean 
wypływa.

Zatrzym yw ałem  się z ciekawości cza­
sami w przedpokojach do salonu, ażeby 
się przypatrzyć tw arzom , kiedy goście 
składali płaszcze i mantylle. D obrze 
że zwyczaj zaprow adził w ieszać zw ier­
c iad ła , a zwyczaj wcale dogodny, me 
dla czczej okazałości i chluby, raczej 
g łęboka mądrość i doświadczenie na­
prowadziły gospodarza na to.

Proszę się przypatrzyć wchodzącym.! 
I setny nie przejdzie by nie rzucił okiem 
w zw ierciadło, i nie spojźrzał po sobie 
czy chustka się nie skrzyw iła, czy fon- 
taś nie zag ią ł, czy fałd nie odstał? A ja ­
ka mina przytępi poważna jakby  szło 
o zdobycie ziemi świętej. T u  drżąca 
rączka perełki w kabla czek uk łada, tam 
loczek odchylony nagina. Czy powietrza 
nie staje że dusza piersiami robi? Jak  
przed skonaniem tylko oddechy doryw- 
eze : ,,Ach Boże, rękaw iczka m oja! — 
A11. iu ! zaczekaj, sprzążeczka k rzyw o!— 
Mituniu! kulczyk się zagiął! “ — I jak iś 
eiężar niepewności osiada na czo łach , 
a córka tuli się do mamy.

Czy to wchód na tortury? albo może 
tam siedzą sędziowie m ądrości? albo 
groźny inkwizytor co z artykułów wiary 
spowiada? Uah! Z dało-by się bo dziś 
*iary ani za sze ląg ; ale to nie! drzwi 
się otw ierają, a otok jasności ozłaca tw a­
rz e ; w pokojach sama wesołość, s t r o - 
ność i piękność.

i  nagle niknie trwożliwość co nękała 
przed w stępem , posępność p ierzch ła , 
tw arz się rozjaśniła i wita uprzejmie; 
niż kiedy na prawo i na lewo. Czło­

wiek odrodzony, byle przez próg prze­
stąpił , chociaż w duszy ten sa m , łęk li- 
wość w nim tylko przystygła, nazajutrz 
m. no wprawy, obeznania i doświadcze­
nia ponawia się scena ta  sam a, i ani 
sposób wytępić w sobie tego uczucia
obawy ludzi do ludzi,

#
, *  *

Śmiać się chce gdy człowiek sam nad
sobą się zastanow i, i czasami pomyśli 
czego się też un boi ? Tylko że ten po­
mysł zwykle po niewczasie przychodzi, 
ju ż  dusza dobrze była w popłochu, ninj 
się wznieciła przytomność. Nic nie po­
maga być pewnym siebie, i mieć świa­
domość czystego sumienia, i czuć swą 
godność, pow agę, wyższość nad ludź­
m i. —sty le  tu rozum nada, co głos wo­
łającego na puszczy.

A co dziwniejsza, że ta  lękliwość 
w nas od m aleńkośei; tam gdzie się 
jeszcze  ani zna ani czuje różnicy sta­
n u , już natura w szczepiła lękliwość i 
trw ogę. Co to za przepraw ę z nami 
nie miały m atki, nim nas przywabiły do 
gościa a'bo przynajmniej byśmy oczu 
podnieśli! przym ówki, głaskanie po czo­
le ,  popod b rodę, mało co pom agały; 
strach zasłaniał oczy choć głowa szła  
w górę. Przebaczyć dzieciom — ale za 
co my starzy nie lepsi?

Zdawałoby się ze rozsądek , zastano­
w ienie, przekonanie, a przedew szyst- 
kiem serce wolne próżności i dumy, 
powinnohy ośmielać i dodawać odwagi. 
Ale ani przekonanie ani ćwiczenie nie 
oswoją całkiem  ludzi do ludzi, bo też  
i życia nie starczy  ażeby przebyć w szel­
kie rodzaje zbliżenia się osób do siebie,

99  —
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więc też i ni° przepatrzyć wrażeń j a ­
kie gdzie kogo czekają.

Trudno! ani czas, ani sposobność ka­
żdemu przebyw ać po dw orach, gdzie 
obyczaje wcale są Lnne, i oraz gościć 
po zgrom adzeniach m iejskich, wieśnia­
czych , gdzie także osobliwsze przewo­
dzę, względy, częstokroć odmienne w ka­
żdym domu. Chciawszy się z niemi 
oswoić, musiałby człowiek albo w ałę­
sać się ja k  Protej po świecie, albo prze­
poić w żywioły tu księdza, tam aktora , 
tu wojewody, tam gierm ka, ówdzie eko­
nom a, kupca, sędzi, pana, s ług i, — i 
z tćm wszystkiem jeszcze  by nie stało 
czegoś w obec w ojew odzLnki, kaszte­
lank i, podczaszanki, a o niższych war­
stwach ani myśleć. Niema rady ja k  lę - 
kliwości się pozbyć!

A le, ale! W  okolicy Bursztyna bywał 
przed laty, a może i teraz między lu­
dem zw yczaj, przystrzydz gościowi wło­
sów, i podać dzieciom do ręk  jeż li się 
ponastraszały przychodnia. I moja czu­
pryna posłużyła raz babie za lekarstwo 
dla dzieci. Chłopczyna w ziął włosy do 
rę k , rozpoznał że to coś byd lęcego , i 
przyszedł tulić się do mnie.

W ięc znalazłby się sposob na lękli- 
w o ść : oto! ujmować ludzi ze stanowi­
ska sfery nam w łasnej, a nie silić się 
na to jak b y  się przenieść i zastosować 
do wiedzy i stanu obcćj osoby. Czyli- 
to  sposób skuteczny? nie ręczę.

Księdz kaznodzieja cierpiał może nie 
mało, mm przem ógł drzęczkę i głos usta­
tkował. W krótce pow ołanie, ta len t, za­
miłowanie przesiąkły go kaznodziejstwem .

że i przy stole perorował. I bardzo 
słusznie? W  pokorze i w milczeniu słu­
chali go książęta, panow ie, senatorowie, 
tern bardziej mogą i domownicy i go­
śc ie , i ktokolwiek się w sferę jego za­
błąka. Ale niechże przypadkiem wy­
mowny dobrodziej wstąpi między cztery 
ściany gdzie biesiaduje kilka osób, któ­
rych jeszcze nie w idział, zaklękną mu 
usta , stanic zasumiały z pokorą, czuje 
że niema tw ierdzy sw ej, ambony która 
go od odwetu chroniła, i cały ten spo­
sób odnoszeniu osób do naszej własnej 
sfery zm arniał, a natura ja k  żywa wró­
ciła. — A czy profesor lepszy? albo 
aktor ?

Pewnie nie mało w tern śmiałości 
wystąpić przed tysiącem widzów rozsą­
dnych, a do tego śmielszych w teatrze 
bo zawisłych tylko od siebie, od wda- 
snej w oli, w łasnego czucia, myśli i prze­
konania — wystąpić i udawać k ró la , bo- 
haty ra , nam iętnego kochanka, a to tyle 
na p raw dę, ażeby go za prawdziwego 
uznał i sam król i bohatyr i istotny ko­
chanek , a przecież nie mógł brać do 
siebie tego co on przedstawia. Sztuka 
w tein nie m ała, a ile to odwagi po­
trzeba ażeby sztuce i publiczności do­
godzić! L ecz aktor który przywykł co- 
dzień wychodzić na sc e n ę , wkońcu tak 
się oswoił, że ani cienia w nim lękli- 
w ości, gra przed światem ja k  w domu 
przed zwierciadłem. I chociaż publi­
czność tu nie ta  co kaznodziei słucha­
ła , a przynajmniej nie ta  dusza co tchnę­
ła pobożnością i pokorą, wprawny aktor 
wyrzuca ja k  z procy przym ów ki, kią-
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twy, szyderstw a, dodaje m igi, g ę s ta , 
p rzedrzyski, ja k  gdyby przed sobą nie 
widział sędzi, a sędzi groźnego. U Rzy­
mian i Greków wydarzało się że za swa­
wolę głowę, nałożył, u nas tylko czasa­
mi ję  tra c i, gdyż nie sę żarty widzieć 
i słyszeć nad sobę miecze k a tu szy : urą- 
gow iska, szyderstw a, puśmiewisko, gwi­
zdanie, i doznawać coś gorszego cza­
sami co zabija lo s , sławę i swobodę na 
całe życie. A na te wszystkie bolesne 
oświadczenia ani mu wolno zejść ze 
sceny ani się skrzywić chociaż go nie 
bluszczem  w ieńczę, a zszedłszy ani się 
użalić przed kim , ani usprawiedliwić. 
S toi w imieniu publiczności, ja k  niewol­
nik posłuszny na skinienie przed panem , 
który jcźli się w zapędzie poskram ia, 
pewnie nie dla niego ale przez wzgląd 
na siebie. Nie dziw więc że pierwsze 
wy stępienie aktora połączone je s t ze 
strachem  i obawrą ,  że się rum ieni, ble­
dnieje, że pod nim nogi m dleją, że się 
chw ieje, że głos słabn ie , zmysły odcho­
dzę i cała dusza strwożona. Z  tem 
w szystkń m oswaja się wreście artysta, 
lękliwość zg in ie , wstydliwość zam rze, 
lękliwość zgaśnie , aktor wpatruje się 
w publiczność jak  w obraz malowany, 
a czasam i do niej ja k  do zwierciadła 
w swojej kom nacie, wykrzywia z siebie 
postacie jak iego  chce m ędrca i niedo- 
ro ak a , pana i sługi bez żeny, bez oglą­
d u , śmiało i odważnie. Ani go w rza­
wa nie obejdzie , ani szyderstwo zapło­
ni. Prawdziwy S o k ra te s , szczery X er- 
x e s , wytrzyma niezachwiany, chociaż 
zelżony zgnilizną spektatorów i pa­
skudztwem  dziennikarzy.

Chwalebna obojętność, zaszczytny stoi- 
cyzm! Ale dlaczego, proszę, ten aktor 
patrząc nań z nadworu inny? nawet im 
wdększy w nim artysta na scenie, tem 
skrom niejszym , chcę m ówić, lękliwrszym 
go widzę w towarzystwie ? Bo i z nim to 
samo co z nam i, choć się oswTOii z m o ­
wą książęcą i przejął obyczaj wszyst­
kich stanów.

w
* *

Gdyby to jeszcze  obawa ta w znieca­
ła  się w obec wielkiego państw a, osób 
znakomitych wdadzą, po tęgą, albo wyż­
szych dostojeństwem, nauką, rozum em , 
wtedy godziłoby się powdec swawolność 
serca obłoczkiem w stydu, skromności i 
obawy, by nie ubliżyć temu co tyle za­
cniejszym od nas. Ale szkoda slow na 
to , bo inna miara przywarom serca ; lę ­
kliwość ogarnie i wyższe państwo w obec 
ludzi niższego rzędu częstokroć tyle co 
było na odwrot u gminu. Nie śmiem wy­
m ienić, ale się nie jednem u wydarzyło 
widywać państwo z wielkiego świata na 
uczcie u szlachty drobnego mienia. W y­
znajmy, czy pomogły tam co dworskie 
układy, gracy a, w dzięki, zwinność mo­
wy ? I dow cip, rozum , i nauk a , i 
wszystko na co się zdobyć mogło sta­
ranne wychowanie, musiały zamknąć się 
w sobie w obec gminnej szczeroty; w obec 
natury zlękła się dusza i tw arz zapło­
nęła rumieńcem.

Coś podobnego stręczy się także, kie­
dy człowiek po pierwszy raz za grani­
cą ; i jak  dziś snadnie przesunie się ko­
leją między ludzi obcych obyczajem , j ę ­
zykiem i ukladnościę. Mięsza się i nie­
pokoi, i w niepamięci o sobie popełnia
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niechcąc liczno uchybienia jak ich  się 
w domu nie dopuścił. Odetchnie dopie­
ro aż się zejdzie z kim -ś co mu je s t 
równy znaczeniem , wiekiem, nauką, uspo­
sobieniem , albo zawodem życia; z nim 
znane mu są formy i sposoby zachowa­
nia się i rozmowy, jednakowe chęci i 
uczucia ich zespala ją , więc też oddycha 
swobodniej.

* *
M e pierwsi my schwycili tę  ułomność 

człow ieka; znal. ją  przed nani: Grecy, 
a znali doskonale bo i stosowny wytaz 
dla niej obmyślili, przynajmniej w ła­
ściwszy niż nasze ogólne: „wstydliwość 
albo lękliwość ludzi do ludz i, “ bo mó­
w ili: „D jsop ia“ coby mogło tyle zna­
czyć co „zaw rót o c z u ;4* i P lutarch do­
daje , że disopii ulegają niekoniecznie 
niżsi do w yższych, ale bywa że zna­
komitszy przed niższym często zawróci 
okiem , i to przytem powiada że nie 
śmiemy nawet w oczy popatrzyć temu 
który nas o co prosi.

P lutarch pisał ja k  gdyby się na nas 
p a trza ł, bo i nasi szczodrohliwce nie 
chętnie za jź tzą  biedakowi w oko, bądź 
że im coś z synonimiki angielskiej za­
la tu je, gdzie każdy żebrak je s t złodziej, 
więc go odprawuć czem prędzej gdyż 
niebezpieczna z takim  zażyłość, bądź 
że szlachetność obywatelska cierpi pa­
trząc iż ziomek bezwstydnie rękę wy­
ciąga , i dlatego sam się za niego ru­
m ieni, bądź co chce, ale to prawda że 
w obce żebraka pan oczy zawróci i po­
wtórzy „dysop ia!“

U niektórych ludzi w yradza się ta  
Dysopia w prawdziwą Antropofobią; czło­

wiek człowieka się boi* i czy-to z umy­
słu czyli z usposobienia, ucieka przed 
ludźm i, kryje s ię , zamyka. N a nikun 
ta  słabość tyle nie cięży co na Angli­
ku. Szlachta angielska po wsiach mie­
szka zaparkan;ona w kaszte lach , w pra­
wdzie wykwintnie ale w odosobnieniu, 
obsadza się dziełami kunsztu, ozdobami 
przem ysłu i sztuki ale tylko dla siebie, 
skarbi w szelkie wytwory św iata, a strze­
że je  zawistnie przed okiem cudzoziem­
ca , którego odwiedziny wńęcej wrzawy 
i zachodu po ich Housaeh nabaw iają, 
niż u naszego szlachcica gościna W o­
jew ody albo pana M arszałka. M e bez 
kłopotu wprawdzie obejdzie się i u nas, 
bo to już  tak  Pan Bóg dał że w obec 
cudzego coś człeka zamgli. P atrzą  po 
sobie, niby się dziw ią, chcieliby mówić, 
coś d ław i, i gdyby się coś przypadkiem 
nie nawinęło, co potrąca uw agę, rozsta­
liby się wcale ozięble.

*
* *

Co w człowieku z natury, tego nie 
godzi się potępiać, raczej pam iętać że 
na to mamy w sercu  przywary ażeby 
je  rozum prostow ał, sam się ćw iczył, 
człowiek doskonalił, a świat w ozdoby 
porasta!, bo i jadowita roślina nie bez 
przyczyny na ziem i, a cykuta tylko w rę ­
ku nieuka zabija , są przypadki gdzie 
służy bardzo skutecznie.

Gdyby-to Pedagogia chowała dzieci 
ja k  Bóg przykazał a natuia podszepta, 
poznałaby się była dawno, że lękliwość 
i powńinowata z nią wstydliwość to są 
szczere ozdoby społeczeństw a ludzkie­
go , prawdziwe węzły towarzyskiego po­
życia, w nich zaród cnót lubych: skro-
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inności, uprzejm ości, grzeczności; od 
nich poważanie i uszanowanie dla star­
szych, przy nich rośnie usłużność i po­
święcenie dla pięknej a słabszej płci nie- 
w iościćj, z niemi sta ło ść , wierność, przy­
ja ź ń , one obłokiem , one tłem  swobody 
tow arzyskiej, one duszę patryarchatu.

W ielu gani lękliwość s e rc a , a prze­
chwalają śmiałość biorąc ją  za szcze­
ro ść , ja k  gdyby lękliwość nie mogła być 
szczerą. Szczerość , to rzecz in n a ; k ła ­
mać umie lękliwy równie ja k  śmiały, 
a przysłowie niesie o w szystkich , gdy 
powiada: „W yłże się zawsze serce przed 
rozumem .44 Ale k to?  lękliwość potępia, 
io  właśnie ten co j e j  się wstydzi, ten sam

--------------------— *S2>!

Obiecywał sobie pan Dumont wiecze­
rzę u kardynała łtichelien, ale je j nie jad ł. 
Pan Dumont, jeden z mniejszych fabrykantów 
w  Saint-Denis otrzymał dnia pewnego bilet 
z Rueil, wioski pod Paryżem gdzie kardynał 
baw ił, i oraz zaproszenie nazajutrz na w ie­
czerzę do jogo eminencyi.

Dumont oczom swoim prawie niedowierza, 
odczytuje list po raz drugi i trzeci, przypa­
truje się dobrze adresowi i przekonywa że 
list istotnie do niego. Uradowany zatem w iel­
c e , chwali się przed żona i córkami, a kra­
in ar 1 i z  uciechy i zaszczytu dwakroć podrosły.

O godzinie czwartej dosiadł fabrykant w ierz­
chowca, i ruszył prosto do Rueil. Lecz le­
dwo był za miastem, zaskoczyła go burza 
z deszczem ulewnym. A że się wybierał z po­
spiechem , zapomniał wziąć p łaszcz, wracać 
nie było czasu , myśląc że burzę przepędzi.po­
pędzał konia co siły , ażeby nie uchybić minuty.

Nic nie pomogło, ulewa wzmagała się nie­
słychanie, pan Dumont przemókł do nitki 
choć może pierwszy raz w życiu puścił się 
czwałcm , wreście i koń ustał, i jeździec się 
unużył. Skręcił więc do pierwszćj przy dro-

co się lękliwcem rodził a tylko przez 
w praw ę, przez obcowanie ze światem 
przyswoił sobie niejakiś połysk odwagi. 
Chlubi się z swego zwycięztwa nad so­
bą! to mu się godzi; ale dlaczego wcho­
dząc trzaska drzwiam i, zżyma się cho­
ciaż nic niezaw adza, zatapia wzrok 
w sąsiada choć on nie rogaty, a gada 
na głos chociaż nikt nie głuchy? to do 
niedarowania. Gorsza przyw ara śmia­
łość kiedy się wzm aga, bo się przerzu­
ca w zuchw alstwo, pobratymcę dumy i 
pychy, gnębicielkę w esołości, żartu i 
grzecznego pożycia które tylko tern stoi 
że szanujemy osobistość, praw a, cha­
rakter i przymioty każdego.

dze gospody w Nanterre, i pełen rozpaczy 
obsuszał przemokłe stroje.

W tern wchodzi inny jakiś podróżny, ró­
wnież przemokły, i zasiada po drugim boku 
kominka. Z początku spoglądali po sobie po­
dróżni nie wchodząc w r o z m o w ę n a r e sz c ie  
pan Dumont zaw ołał zniecierpliw iony: „Co 
za pluta niegodziwa!“

—  Brzydka, ani słow a, odrzekł nieznajo­
my, ale zapewne wkrótce przeminie, i nie­
bo znów się wyjaśni.

—  O, gdyby tylko prędko, przerw ał fabry­
kant, radbym dostać się czemprędzej do Rueil.

Nieznajomy spojźrzał ty lko, jak gdyby py­
tał : co on m ów i:

—  H o, ho, rzecze pan Dumont dalćj, 
„deszcz zamiast ustawać, bardziej się wzma­
g a , i gromy bija na piękne, ale co robić, 
musze jechać.

— Musi to być zapewne coś ważnego, kie­
dy się pan nie lękasz takiej burzy....

.. .1 bardzo w ażnego; nie mam też przy­
czyny t..ić się z tć m , mówi fabrykant, że za­
proszony jestem dziś na wieczerzę u kar­
dynała.
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—  Teraz rozumiem, co pana tak nagli. 
Ztemwszystkićm Jo Rueil jeszcze daleko, i 
nim dojedziesz, przemokniesz do nitk: , a w ta­
kim stanie trudno będzie panu zaprezentować 
sic kardynałowi.

— Nic to nie wadzi; owszem spodziewam  
s ie , że kardynał mnie przyjmie z tein w ię­
ksza łaskawością.

— I to być m oże, lecz jeźli śmiem pytać, 
to zapewne mnsisz pan mieć ściślejsze zwią­
zki z kardynałem?

—  Przeciwnie; nawet nie mówiłem z nim 
nigdy, i nie umiem sobie wcale wytłómaczyć 
tej łaski.

—  Kardynał, mój panie —  rzecze z ciclia 
nieznajomy, nie zna żartów, gdzie idzre o spra­
w y kraju, i nie lubi przymówek. Czasem 
jedno słów eczko wzbudza w nim podejzrzenie. 
Radziłbym więc nad tein się zastanowić. Czy 
nie dałeś pan kiedy kardynałowi powodn do 
jakiej niechęci?

—  Zdaje mi s ię , że co do tego mogę być 
spokojnym. Pilnuję mego zatrudnienia, i nie 
mieszani się do spraw politycznych. Raz tyl­
ko jeden pozwoliłem sobie zrobić uwagę dla 
kardynała może mnićj przyjemną, a to ubo­
lewając nad śmiercią księcia Montmorency. 
Pewny jednak jestem , iżbyś na mojem miej­
scu i pan tak postąpił: pradziad mój bowiem 
był nadwornym marszałkiem książąt Mont­
morency.

  Moj kochany panie, wydajesz się być
uczciwy i radbym ci się w czem przysłużyć. 
Radzę więc nie jechać do Ruei .

M oc w  lodach . W iadomo że flaszka zatkana pęka 
kiedy w niej woda zam arznie; ale jaka je st  moc w  lo ­
dach, pokazało się  dopiero kiedy raz wystawiono na 
zamrożenie wodę w  bombie żelaznej, 15l/2 cala śre ­
dnicy a o ścianach na 2%  cala grubych. Kula p ę­
kła zaraz gdy woda zlodow aciała, a z taką siłą  że  
kawał o 15u funtach u lecia ł w  powietrze. W edług  
obliczenia wynosić m nsiała ta siła  2,600,000 funtów. 
Zląd te ż , iż  woda marznąc rozdyma s ię , spływa lód

—  Nie jechać do Rueil! Zaraz siadam na 
koń i jadę mimo ulewy.

— Powiem panu coś w ięcej, tylko proszę 
być nieco cierpliwszym. Sądzisz pan że go 
w Rueil oczekują z wieczerza. O, mylisz się 
bardzo, wiesz co cię tara czeka? szubienica1

—  Wielki Boże! czy to być może? —  za­
w ołał z przerażeniem pan Dumont. I nachy­
liw szy się ku nieznajomemu, zapytał cichym 
i trwożliwym głosem - Prze Bóg miły, mój 
panie, mów, zkąd to wiesz?

—  Nie pytaj mnie zkąd wiem , ale ratuj 
s ię , póki czas jeszcze.

—  Cóż ja mogłem zawinić?...
—  Bóg to raczy wiedzieć —■ odrzekł nie­

znajomy, lecz właśine zwołano ranie po to ,  
abym pana powiesił.

Zbladł pan Dumont, i pełen trwogi odsko­
czy ł; a któż pan je s te ś , Dla Boga?

—  Kat z Paryża, i z rozkazu Jego Emi- 
nencyi main panu życie odebrać. Pomnij, że 
wielką wyświadczam przysługę, ostrzegąjąc 
g o , i że najmniejsza nieostrożność ze strony 
pana, może mnie pogrążyć w największe uie-: 
szczęśc ie !

Fabrykant więc dopada konia, i puszcza 
się .n ie  do Rueil lecz do Paryża, nie patrząc 
burzy ni słoty, przybywa do miasta i nie wra­
ca do domu nawet, lecz ukrywa się u je ­
dnego z dawnych przyjaciół. Zaopatruje się 
w  pieniądze, i przebrany dostaje sic do Ka- 
le tu , a ztamtąd do Anglii,

Dopiero we dwa lata gdy był pewnym że 
go nieboszczyk kardynał na wieczerzę nie 
będzie prosić, powrócił na łono familii.

na w ierzch , zaw sze atoli wystaje tylko na jedną dzie­
siątą część  znad wody, a dziew ięć dziesiątych obwo­
du zanurza się .

Kto się  poparzył, niech weźm ie oliw y na pół-z w a­
pienną wodą-

Ach jak to miło w le c ie , dzień tak długi! — Co 
za nierozum moje dziecię —  dzień z krótkim term i­
nem najlepszy, przestrzeg ł tatulo bankier.
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